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—  Paryż  30  M arca. —
W  Journal des Debals jzy tam y: Rząd fran- 

euzki niedawno zaw arł  z rządem angielskim 
ugodę względem wzajemnej exlradycyi prze* 
stępców.

N i wa postawa pana Lam arline , ciągle w ie­
le daje do mówienia; występuje on z wielką 
energią,  nie oszczędza ani przyjaciół, ani nie­
przy jac ió ł ,  ale przez to staje się dla drobnej 
upozycyi co ra z  niedugodniejszym i uciążliwszym, 
a  przeciw stronnictwu konserwacyjnemu coraz 
ostrzejszym. Pan Lamartine clice dawną opo< 
zycyę lewej strony przekształcić,  chce on z o* 
pozycyi osób uczynić ją  opozycyą zasad. Do­
tychczasowa lewa strona przez jć j  bez silne i 
bezuźyteczue działanie traci sw ej kredyt,  a p. 
Lamartine co raz bardziej jedna sobie najw yż­
szą w  obecnych czasach popularność. DoLych- 
czasou etn hasłem opozycyi b y ło ,  zawsze mało 
żądać aby z wolna coś przecie o trzym ać; L a ­
martine żąda w szys tk iego , aby przynajmniej 
wiele otrzymać.

Król jak  się zdaje zaniechał swojej ulubio­
nej myśli odbudowania Luw ru; powiedział on 
niedawno do jednego zagranicznego dyploma­
ta .  »Jestem stary  i zaledwie może zdołam do­
kończyć mojego W ersalu ,  a lem mniej Luwru.*

—  Londyn  28  M arca. —
Onegdhj arcybiskup Canterbury w  utecnośc. 

królowej i xięcia Alberta poświęcił nową kapli­
cę królewską w pałacu Buckingham .

Poświęcenie i otworzenie tunelu odbyło się 
w  sobotę dnia 15 bieżącego miesiąca, w  obe- 
c n o ś i , około 400  osób, między któremi wiele 
było kobiet. Od lego czasu około 40,000 lu­
dzi przechodziło przez tunel za opłatą jednego 
pensa. Onegdaj w niedzielę natłok był ta k  
wielki,  źe bardzo wielą osób, nie mogło się do 
mego docisnąć.

W iadomość, źe x iążę  W ellington ma być 
obecnym przy dziSie;szej uroczystości otwarcia  
Tnnelu, by lan im raw dziw ą; x iąźę  zos ta ł w praw ­
dzie przez dyrektorów zaproszony, ale wymówiL 
się za r.'uaoien.ami rządowemi. Otwarcie odbę­
dzie się dziś po południu o godzinie 4 ,  a ogól 
pnbliczności ma być o godzinie 6tej wpuszcza­
ny za opłatą jednego pensa. -

M orning Chronicie i Sun  gwałtowni; po­
wstają  przeciw postępowaniu Francy! na w v .  
spadi przyjacielskich. Morning Chronicie czy­
ni uwagę, źe królowa Pomare żądała tylko pro* 
tekcyi i odstąpiła, admirałowi Dupelit Thouars 
zarząd nad kolonistami europejskiemi ale admi­
ra ł  z a naz po zajęciu wyspy Otaheity, oddaliły z 
niej wszystkie angielskie i am erykańskie mi- 
sye, co podług tego dziennika przechodzi zakres 
w ładzy ja k ą  prolekcya i  zwierzchność nadaje.
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Radykalny Sun  jeszcze gwałtowniej wyraża się 
względem tej sprawy, Uważa on wyprawę 
przedsięwziętą na morze południowe jako roz-  
i ó j  i za cały cel je j  podaje wywołanie wojny. 
W y s p y  Marąuesas zostały zajęte bez żadnego 
powodu ze strony mieszkańców, a w Otaheity 
zmuszono ieh do poddania się przez pogróżkę 
bombardowania i uwięzienia naczelników n a  
pokładzie okrętu admirała iraucuzkiego, dopóki 
żądaniom jego nie uczynili zadość. Dziennik 

ten  utrzymuje także, że z poWódn lego zajęcia 
przedstawiono hrabiemu Aberdeen żywe prole- 
stacye i źe on odpowiedział,  iż zniesie się w 
tym  przedmiocie z posłem francuzkim, ale n ie  
może żadnych kroków uczyn ić ,  dopóki nie e -  
trzym a urzędowych wiadomości względem przy­
czyn tego postępowania. VV końcu dziennik 
le a  przypomina Stanom Zjednoczonem północnej 
Ameryki,  źe własnym ich interesem jest  zapo- 
biedz podobnym gwałtom na morzu połudaiowem,,

—  M adryt 19 Marca. —
Gazeta  zawiera cyrkuiarz ministra sp^aw

W ew nętrznych , w którym poleca naczelnikom 
politycznym, aby  wezwali wybranych członków 
reprezenlacyi narodow ej,  żeby ,w  dnin zagaje­
nia posiedzeń znajdowali się na swojem miej­
scu. Członkom opozycyi wybranym do fcorle- 
zów , przyjaciele ich wyprawiają co dzień sere* 
nady. Pan Guiuto, deputowany z Sarngossy, 
podobnie ja k  infant don Francisco de Paula, o- 
t rzym ał te oznaki przychylności. Jeden głos z 
pomiędzy zgromadzonego tłumu ludu odezwał 
s ię :  »Niech żyje re je n t!*  ale on odpowiedział 
tylko: »Niecb żyje Izabella I I .«

—  B ruxella  28  M arca. —•

Pogłoska, która wczoraj po południa jak  się 
zdaje z wielką lekkomyślnością rozsiewaną bjr- 
ł a  o pożarze wielkiego magazynu w Autwerpi. ,  
n a  szczęście nie potwierdziła się w ca le .  Dzien­
nik Emancipalion, k tóry  dziś z r a n a  wspomi­
na o lej pogłosce, nie powiada wcale jaki był 
ję j  powód. My otrzymaliśmy tę wiadomość od 
dwóch szanownych osób przybyłych od północ­
nej stacyi kolei że laznej,  gdzie ogłaszano len 
pożar za niewątpliwy wypadek. Należałoby s ta ­
rać  się dojść spieszno podobnych fałszywych 
pogłosek, które mogą mieć szkodliwej wpływy 
n a  operacyje handlowe.

SZW AJCAH JA.
Lucern K alh . S t. Z lg .. pisze: Już przed 

kilku tygodniami dowiedzieliśmy Się z tajnych 
^ łęb i radykalizmu w Lucernie, źe radykaliści

postanowili jeśliby nowe prawo o prasie zo­
stało przyjętem, oświadczyć się o twarcie za  
protestantyzmem Ostalnię wątpliwość wzglę­
dem prawdziwości tego tajnego plann, odejmtl» 
jo  nam najświeższy numer dziennika EsgenoU  
des.» Dręczy wiście w dzienniku tym pan S te i-  
ger  oświadcza, źe jeśliby nowe prawo o pra­
sie zostato przyjęte i w ykonyw ane w  znpełnej 
swojej ścisłości, ot; będzie pierwszym, który przej­
dzie do wyznia ewangielickiego, i nie wątpi, 
że za tym przykładem pójdzie w ielka liczba 
rodzin liberalnych.

C z ę ść  L ite r a c k i* .
Hilarego Meciszewskiego,

U w ag o teatrze K rakowski,n c ią g  da lszy .
Patrz Nra\l<3, 31, 22, 25, 20, 27, 23, 29, 30, '36, 

37, 33, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 00, 02 , 63, 64, 83 84 
i  85 Gazety Krakowskiej).

Potrzecie  15o l-zędu okoliczności zw alniających 
pon iekąd  w inę en trep ryzy  tu te jsze j, policzyć IU 
jeszcze w ypad? i stan  jej finansow y k tó ry , że je s t 
następnością trzech nader tru d n y ch  la t ,  jakie w  
daw nem  teatrze przebyć m usiała, żadnej nie ulega 
w ątp liw ości. Jeżeli w ięc w p ły w y  jakie ją  dzisiaj 
d o c h o d z ą , obracac musi w  ysiększej części na za­
gojenie rati daw nych  dziwić się naw et nie m ożna 
zc4 jej zbywa- na fu n d u szach , bez k tó rych  stan 
sceny w  now ym  teatrze pod  względem  repertóaru  
dekoracyj — kostium ów  i w ystaw y , dźw igniętym  
być nie m o ż e ; i jakkolw iek nad  leni jej po ło że ­
niem ubolew ać potrzeba i ubolew ać tcm  bardziej ,  
ż e  ńa tein traci na jw ęcć j publiczność nasza c a ła , 
nie m ożna go jednak spuszczać z pam ięci, jeżeli 
postępow anie dzisiejszej en trep ryzy  bezstronnie s ą ­
dzić m am y. ■ *

T ak  w ięc w konieczności p rzedstaw ian ia  co sp e - 
kt.d  sztuk n o w y ch — mieść’ się poniekąd n. podo­
bieństw o podejm ow ania n ak ład ó w  w edle ich  .w y ­
staw y; — w tój samej konieczności mieści się dalej 
p rzyczyna , że sztuki t e , pod  w zględem  dram aty­
cznej akcyi i mechanizmu, p rzedstaw iane byw ają  
tak  niedokładnie i ta k  n iew ykończone, jak to nie 
ledw ie co dzień w idzim y; — w  konieczności naresz­
cie op łacan ia  dzisiejszemi w p ływ am i w ydatków  
daw nie jszych , mieści się niepodobieństw o w y d o - 
łam a now ym . \

L ecz jakkolw iek w szystkie te  okoliczności p rze ­
m aw iają za en trep ryzą  I w iele jej uchybień t ł u ­
m aczą , nie uspraw iedliw iają jej przecież bynaj­
mniej. "Są to albowiem w szystko okoliczności ty l­
ko zw alniające ale n ieuspraw ied liw iające, gdy za­
przeczyć się nie d ? , że ź ró d ło  większej części u -  
cliybień en trep ryzy , k tóre w szystkie szczegółowo 
w ytknąłem , mieści się nie ty le  w  niepodobieństw ie 
ryzykow ania nak ładu  do którego zw ro tu  nadziei 
nie m a ; nie tyle w  niepodobieństw ie należytego



Wyćwiczenia, artystów  i s łu żb y  'zakulisowej pod 
Względem m echanizm u, nie tyle wreszcie w  braku  
funduszów  potrzebnych do zaopatrzenia się w  b i­
b lio tek ę , dekoracye , garderobę, utensylia i t .  p . —  
ile w  dziwnej jakiejś i niepojętćj obojętności z jej 
Strony, na drobne naw et i żadnych nak ładów  nte 
W ymagające szczegóły," w  jawneni zostawieniu lo ­
sowi całości w ystaw y, każdej choćby najm niejszej 
sztuki ; w  braku  tysiąca rzeczy, bez -k tórych zda­
w ać by się pow m no, ze o otw arciu teatru  pom y­
śleć naw et me m ożna: w  oczywistej w reszcie n ie - 
Wiadomości en trepryzy  wszystkiego te g o , co każ­
da en lrepryza wiedzieć p o w in n a , i co ją  jedynie 
usposabiać może do kierow ania m aszyną tea tra lną  
Zgodnie z jej celam i, to jest zgodnie z nauką i za­
b aw ą  w idzów  i w ła sn ą  korzyścią.

Jeżeli więc uwagi moje obudzą  baczność en trep ry ­
zy choćby tylko na t o , co zrobić z ła tw ością  mo­
ż e , a przeto  i p o w in n a , a czego do tąd  nie robi, 
p raca  moja sowicie w ynagrodzoną zoslanie i 
w szyscy odniesiem y z niej korzyści —  publicz­
ność, że w idow iska teatralne inną  p rzy b io rą  p o ­
stać; en lrepryza za ś , że sobie na jej w zględy za - 
służy.

W szakże, zadanie moje w  po łow ie  dopiero za 
załatw ione uw ażać po trzeba.—E nlrep ryza , jakiekol­
w iek  może być jej położenie — jakiekolw iek m o­
gą  być jej zalety lub w ady, nie w ype łn ia  jednak­
że sama przez się w idow isk teatralnych, a tym  mniej 
ich  stanow i; i jak piękność i doskonałość w ystaw  
scenicznych tudzież ich niedostatki, nie od niej ty l­
ko samćj zależą, tak  też za nie nie sama ganioną lub 
chw aloną być musi. Piękność i doskonałość, uchy­
bienia i niedostatki w idow isk teatralnych  są  rów p  
nie dziełem  i artystów , k tó rych  ona utrzym uje i 
op łaca  i którcm i się w  dopełn ien iu  obow iązków  
względnie publiczności w yręcza. A rtyści w ięc d ram - 
nialycziii p łc i obojej do pochw ał i nagany, rów ne 
o czasem większe od niej posiadają p raw o  i ich 
u siło w an ia , ich talenta i b łę d y , są  w łaściw ym  
przedm iotem  każdej teatralnej krytyki. Pow iedzia­
łem  na w stępie uw ag moicli , że artystów  s łu ż ą ­
cych dzisiaj scenie krakow skiej o ty le  uw ażam  hyc 
godniejszym i k ry ty k i, aniżeli ich poprzedn ików  —
0 ile zaw odow i swem u poświęcili się z pow ołan ia
1 o ile zaw ód ten , nie jest dla nich ucieczką ty l­
ko  zaw iedzionych nadziei i k a łk u łó w  innego. — 
M ów iąc to jednak nie rozum iałem  przez to b y -  
najm nidj, ażeby scena nasza posiadać m iała a rty ­
stów  skończonych, to jest]takich, k ló rzyby  sobie 
mogli pow iedzieć „dotąd ale nie, dalej-1. — A rty ­
ści krakow scy są  to ludzie p raw ie w szyscy m ło ­
dzi, w  trudnym  zawodzie swoim nie daw no p racu­
jący . Mimo w ię c , że są  pom iędzy nimi talenta 
dające nie jednem u z nieb praw o do myślenia o 
w ieńcu —  w szyscy jednakże nie są  w olnym i od 
b łęd ó w , b ąd ź  tak ich , k tó re  usunąć może jedynie 
d ługie i w y trw a łe  ćw iczenie, b ąd ź  in n y ch , k tó re  
na tu ra  pomiędzy ludzi rozdziela i k tóre dopiero 
sztuka —  rozpam iętyw anie jej p raw id e ł — jednem  
słow em  studium  przedm iotu tub  zaciera, lud  leż 
ninićj jaw nem i czyni.

W  p rzek o n an iu , że nic bardziej nie przyczy­
nia się do zatarcia — [usunięcia, albo nareszcie do 
złagodzenia b łędów  o k tó rych  w spom niałem , jak 
k ry ty k a  bezstronna, p rzyzw o ita , a co najg łów ­
niejsza w  dobrej wierze p isana , podejm uje sie tej 
p racy  z o ch o tą , bo cel je j, przysposobienie scenie 
polskiej dobrych artystów  i uczynienie w idow isk 
teatralnych w  Krakowie pow abniejszem i, uśmiecha 
się do mnie nie pom ału. Lecz nauczony jak  nim  
jestem  niedaw nein dośw iadczeniem , jak  ła tw o  u 
n a s ,  nieosw ojonych jeszcze z sądem pub licznym , 
m iłość w ła sn a , zarozumienie i próżność osób po­
św ięcających się zaw odow i artystycznem u, sk ło n ­
ne  są  upatryw ać w  uw agach pisanych naw et w  
najczystszym  celu, osobiste tylko zamachy, nie już 
na d o b rą  s ła w ę , ale naw et na  dobre ich mienie', 
z |jaką  zapam iętałością, z uwag takich dyktow anych 
najszczerszą p rzychy lnością , zdolne s ą : w y cze r- 
p n ąć  b ro ń  dc pocisków  osobistych , p rzynoszą­
cych zakałę nie sądzącem u, a le  tylko sądzonym ; 
w celu  zapobieżenia ażeby i uwag niniejszych, k tó ­
ry ch  w ątkiem  m uszą być koniecznie osobiste zdo l­
ności lub w ady, .przym ioty lub  p rzyw ary  artystów  
n aszy ch , nie poczyta ł ktoś z ich "grona za ręka­
w icę rzuconą na piać boju osobistości," za nim do 
nicli p rzy s tąp ię , Kilką je słow am i poprzedzam :

, ;Publiczność“ mówi D ufresuy (A) „jestto  
„ nieograniczony samo władze a , od którego ci 
„ w szyscy  za w iś li , k tórzy  pracują  d la  zy sku  
„lub  sła w y .— Ci którzy myśląc o zysku  lub sła -  
„  wie, m niem aj a przecier. , ze upokarzającą dla  
„  człowieka je s t  rzeczą, starać się o j e j  ła skę , 
„  a odpowiednią godności je g o , ga rd zić  j i j  
, , poklaskam i, są g łu p cy  i stoją w  równi z  t y — 
„  m i obłąkanym i, których g n iew a  blask słońca 
„  którym  zaw adza  p o w ie trze , napełnia jące  
„ p rzes tw o ry , pom im o, żeby bez słońca i  bez 
„  p ow ie trza  an i m inu ty  żyć nie mogli. D o te-  
„go rodzaiu należą ci w szyscy , których p rzezna-  
„czeniem żyć z publiczności, a których oburza  
, , powinność starania się o j e j  łaskę.— A  przeciek  
„ g łu p im , wolno je s t  być zaledwie w tedy, g d y  
„  się ma pieniądze, i przeciw nie , rozum mieć m u -
, ,s i  i pow inien każdy, kto ich p o trzebu j ___
„  D la  tego też n ik t jeszcze bezkarnie nie obra- 
,, z i ł  publiczności i w szyscy ub iegają  się o j e j  
„  łaskę. — Chciwi sław y, szuka ją  j e j  względów, 
„  poczciw i j i j  chwały, chcący się w szystk im  p o -  
„  dobać j  ej weyi zenia , cnotliwe n iew iasty  i  ej 
„ sza cu n ku , w ielcy j e j  p r z y ja ź n i , a m ali j i j  
„pieniędzy. Z  pom iędzy je d n a k  tak  m ałych  
, ,  najm niejszem i Są a rtyści, a  głów nie cl, co do— 
„  g adza ją  więcej j e j  zbytkom aniżeli potrzebie. 
„  Chcę tu  mówić o artystach  dram m atycz- 
„  nych  elc.<;

Z/danie to największego znawcy lu d z i, jak i ż y ł  
za czasów  Ludw ika- X IV . nie u trac iło  nic z sw ej 
p rak tycznej mocy pomimo u p ły w u  la t i5ociu .—  
Jeże li kto to a rty sta  dram matyczny ży je  w yłą-

( ‘) Oeurrcs de Charles R m ere Dufresny. — Parł* 
1747 . Tom 1 w przedmowie.
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Cznie łaską , publiczności, o n ią  się w ięc ubiegać 
p o w in ien , ani m u jćj pochw ała  lub  nagana obo­
ję tn ą  być  nie może. Jeżeli z pierw szej chlubić m u 
się godzi, drugiej pow inien się poddać bez sa rka­
nia i choćby w  nie'j nie u p a try w a ł tylko owoc 
jaw nego k a p ry s u , pow inien mu tak uledz i tak  się 
do niego zastosow ać, jakby  u leg ł i jakby  Się za­
sto so w ał do kaprysu  czarnookiej Bogdanki ,  o k tó ­
re j jedno przychylne spojrzenie kilkoletnie czyni 
za le ty .

( Dalszy ciąg nastąpi.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia 12 do dnia 13 Kwietnia.

Zieliński Józef, Strażyński Alfred, Borycki ILeott 
ob., Bopclcwski Konstanty ob., Sperczyń iki Stani­
sław ob., z Polski; — Homer Alexandcr ob., Pfan- 
ner Franciszek ob., Popiel ■ Józefa ob., Sydorowicz 
ob., z Galicyi.

fKyjechali % tlraUowa.
Splawski Jan  ob., Sędzimir Ferdynand ob., Lia^ 

czcwski IHasymilian ob., Zdanowski l  loryan ob., Ra- 
dzyńska Jozefa, do Polski; — Relibacb^ GrabiansKn 
Ludwika ob., Laurinowicz, do Pruss.

Uoiifiesieiila Urzędowe,
N ro .  2920.

WYDZIAŁ S P R ł W  W EW NĘTRZNYCH I  POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM.

W olnego Niepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta Krakowa i  jego Okręgu.

Gdy Senat Rządzący uchwałą pod dniem 20  
M arca r. b. do L. 1412 1). G. S. zapadłą, z a ­
twierdził w  myśl a r t .  910 k. c. legat w kwocie 
złp  1 9 0  dla Bractwa Męki Pańskiej przy ko­
ściele X X .  Franciszkanów w  Krakowie, przez 
ś .  p. Jacka  Szczekocińskiego uczyniony, W y ­
dział przeto Spraw W ew n ętrzn y ch ,  w w yko­
naniu  takowej uchwały, czyn le s ta lro ra ,  jako 
dopomnożenia funduszów instytutowych dążący, 
3 tern samem naśladowania godnyl do powsze­
chnej podaje wiadomości.

Kraków dnia 4  K w ietnia  1843 r.
Senator prezydujący 

K o p f f .

Referendarz L. W o lff.

N ro  1447.
TR Y B U N A Ł .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających iprawo do massy Julii 
Bajer z schedy dla niej po Macieju Bajer p rzy ­
padającej, pozostałej,  Kwota złp- 13 gr. 21 w  
g&towiźnie i złp. 310  w obligu wynoszącej, a-  
by się po odbiór tejże z dowodami prawo ich 
wykazać zdolnemi w przeciągu trzech miesięcy 
zgłosili , w  przeciwnym bowiem razie, po upły­
wie lego terminu massa rzeczona, jaku opuszczo­
na, na rzecz skarbu j publicznego przyznanąby 
została.

Kraków d. 2 4  M arca 1S43 r .
Sędzia prezydujący, < “ 
M ietuszewski.

( I r . )  Lasocki Sekr.

Poniesienie urywatne*

Podpisany zawiadomia osoby interessowane, 
że  w  fabryce swojej wyrabia wszelkie Appa- 
rala  parowo, gorzelniane lak Pisloryusza, Gal­
la ,  Szwarca (poprawne) jak  i inne nowszego 
wynalazku niemniej triplikatory, sikawki ognio 
w e ,  młynki do gniecienia ziemniaków i słodu, 
chłodniki zacierowe, pompy, i t. p. po bardzo 
umiarkowanej cenie licząc lont be: liński do 14 
czeskich monetą pruską; —  podobnego urządzę- 
uia apparat to  wszyslkieini do mego naleźą- 
cemi częściami na 30  korcy ziemniaków dzien­
nego zacieru, dostawiam za stalą ceoę złp. 0000 
monetą polską; —  polecam także swoje inne w y ­
roby  mosiężne i m iedziane, niemniej moje pia­
ny i kosztorysy do założenia i urządzenia go- 
rzelni padlug metod najnowszych , oraz nowy 
sposób otrzymania drożdży ze słodu , za  któ­

rych pomocą 6 — 700  proccnl wydatku się o trzy ­
m uje ,  za honorarium bardzo um iarkowane, i 
o które się dopiero po przekonaniu o skutki) u« 
prasza.

Pszczyna (Pless) w  górnym szlązku pruskim 
3 mile od Zabrzega dnia 10 Kwietnia 1843 r .

Juliusz Sckmeer, mechanik i fa­
b rykan t wyrobów miedzianych. ( I r . )

Niniejszym zawiadomia interes- 
sowaną publiczność, iź w rynku  pod 

N r .  18 (pod Jaszczurkami) o tw orzył handel 
korzenny , zaopatrzony w  zapas najświeższych 
tow arów , które po cenach umiarkowanych przy 
spiesznej usłudze sprzedawać przyrzeka.

(2 t.) E dw ard  F u ch u


